— ło film, w którym Anna Magnani (na zdjęciu wraz z partnerem) 


wysłępuje pod bałutą reżyserską Jeana Renoira. Recenzja na str. 4 
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© TYDZI 
ZESPOŁY I PRASA 


OO Si 


Konierencję zagaił reż. A. Bohdziewicz. Obok reż. J. Zarzycki 


Przedstawiciele zespołów filmowych zaprosili na spotkanie do 
Klubu Aktora w Warszawie publicystów filmowych, aby poln- 
formować ich o sytuacji w produkcji filmów fabularnych. Inl- 
cjatywa zasługująca na uznanie, jako że nazbierało się od 
dłuższego czasu sporo spraw, w tym wiele drażliwych, które 
należało wspólnie sobie wyjaśnić. Prasa niejednokrotnie ata- 
kowala polską kinematografię i poszczególnych twórców, bądź 
zespoły, za niezadowalający stan w dziedzinie realizacji. Za- 
rzuty częstokroć padały pod niewłaściwym adresem. a to wy- 
woływało z. kolei rozgoryczenie wśród twórców. Podczas 
spotkania obszerne wypowiedzi zagajające wygłosili; reżyser 
A. Bohdziewicz i dyrektor W. Budzyński, rysując aktualny obraz 
naszej produkcji i mówiąc o osiągnięciach oraz o minusach 
pracy zespołów, a także dokładnie relacjonując sytuację eko- 
nomiczną. Obszerny materiał przedstawiony ze strony zespołów 
wymaga przemyślenia | oddzielnego omówienia. Tu jedynie 
chcemy zaznaczyć, że prasa tak bojowa w artykułach ti pole- 
mikach — nie skorzystała z dogodnej okazji i nie podjęła dys- 
kusji ant też nie wysuwała konkretnych zarzutów pod adre- 
sem naszych twórców. Mimo to uważamy spotkanie za poży- 
teczne i czekamy na dalsze. Skorzystają na tym obie strony — 
zarówno dziennikarze jak i filmowcy. 


Wyniki w Cannes 


festiwalu 


Twórcy filmu „Kanał*. Od lewej: autor Scenariusza Jerzy Ste- 
fan Stawiński, reżyser Andrzej Wajda, operator Jerzy Lipman 


Wieczorem dnia 17 maja zostały , ogłoszone 
wyniki Międzynarodowego Festiwalu Filmowe- 
go w Cannes. Jury przyznało nagrody: 

„Złotą Pałmę* — (Grand Prix Festiwalu) za 
film pełnometrażowy — amerykańskiemu  fil- 
mowi Williama Wylera „Przyjacielska perswa- 
zja* („Friedly Persuasion*), ' 

nagrodę za scenariusz — filmowi radzieckie- 
mu Grzegorza Czuchraja „Czterdziesty pierw- 
„szy* („Sorok pierwyj"), 

nagrodę za najlepszą reżyserię — francuskie- 
mu ' reżyserowi Robertowi Bressonowi za film 
„Skazany na śmierć uciekł* („Un condamnć 
a mort s'est echappć' 

Za najlepszą kreację męską nagrodzony został 
John Kitzmiller za rolę w filmie jugosłowiań- 
skim „Dolina pokoju* („Dolina miru*), , 

za kreację kobiecą — Giulietta Masina za rolę 
w filmie „Noce Cabirii* („Le notti di Cabiria'') 

Specjalne nagrody jury tzw. „Srebrne palmy* 
otrzymały: | 0 i h 

polski film „KANAŁ* reżyserii Andrzeja 
Wajdy 0 

i szwedzki film „Siódma pieczęć” („Det sjun- 
de inseglet*) reżyserii Ingmara Bergmana. 

Dokładne omówienie Festiwalu przez naszego 
specjalnego wysłannika do Cannes red. Kazi- 
mierza Dębnickiego zamieścimy w następnym 
numerze. 1 
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Litewskie iilmy 
na 
naszych e*+ranach 


W dniach od 22 czerwca 
do 1 lipca br. odbędzie si 
dekada kultury litewskiej 
w Polsce i dekada kultury 
polskiej w Litewskiej So- 
cjalistycznej Republice Ra- 
dzieckiej. Obok wiełu in- 
nych imprez kulturalnych, 
które zostaną zorganizowa- 
ne w tym czasie w obu 
krajach, wyświetlane będą 
także filmy. s 

Na naszych ekranach zo- 
baczymy filmy litewskie 
„Ignotas wrócił do domu” 
i „Most*. Pierwszy z nich 
opowiada o walce narodu 
litewskiego o władzę ludo- 
wą w latach 1918—1919, 
drugi — dotyczy okresu 
ostatniej wojny. Zobaczy- 
my także kilka krótkome- 
trażówek, obrazujących ży- 
cie narodu litewskiego. 

W Wilnie, Kownie i in- 
nych miastach litewskich 
wyświetlane będą najnow- 
sze filmy polskie, m. in. 
„Kanał*. 


Twonka 
POOSRRO 


© Na tegoroczny Międzynaro- 
dowy Festiwal Filmowy w 
Karlovych Varach Połska wy- 
śle prawdopodobnie film A. 
Munka „Człowiek na _torze* 
oraz krótkometrażówkę oświa- 
tową „Mrówcze szlaki* zreali- 
zowaną przez. St. Kokesza (zob. 
nota obok) ©) Eric Johnstone, 
prezes MPAA (Towarzystwo 
£ksportu Filmów Amerykań- 
skich) wydał przyjęcie dia 
pracowników Ambasady PRL 
w Waszyngtonie. Przyjęcie po- 
przedzone bylo pokazem no- 
wego filmu „Funny Face" 
(„Śmieszna twarz”) © Wedluz 
niepełnych danych, w okresie 
ostatnich sześciu miesięcy uru- 
chomiono w kraju około 200 
nowych kin. W najbliższym 
czasie Ministerstwo Obrony 
Narodowej udostępni dla pu- 
bliczności okolo 100 kin woj- 
skowych, a Milicja — 12 kin 
© Polska zgłosila cztery filmy 
ma festiwal filmów medycz: 
nych, który odbędzie się w 
Cannes w dniach od $ do 13 
Są to filmy zrealizo- 


mający na festiwalu w 
Cannes polscy aktorzy: Iżew- 
ska | Janczar oraz scenarzysta 
„Kanału* Stawiński byli gość 
mi stacji telewizyjnej w Mon- 
te Carlo, która w swym pro- 
gramie nadala z nimi wywia- 
dy © W Palacu Kultury £ Nau- 
ki w Warszawie odbył się po- 
«az angielskich filmów nauko- 
wych o pokojowym wykorzy- 
staniu energii atomowej, udo- 
stępnionych przez _ „British 
Council" © Na III Międzyna- 
rodowym Festiwalu Kinemato- 
grafii Specjalistycznej w Rzy- 


„Rozwój ptaka z embrionu", 


zrealizowany przez znanego 
twórcę filmów biologicznych 
reł. K. Marczaka © Warszaw- 
scy dziennikarze i krytycy fil- 
mowi obejrzeli ostatnio pelno- 
metrażowy film fabularny 
„Koniec nocy" zrealizowany 
przez absołwentów Państwowej 
Wyższej Szkoły Filmowej w 
atelier szkołnym. Nasz wnio- 
sek po pokazie: jak majszyb- 


ciej na ekrany! 


EŃ W FILMIE © TYDZIEŃ W FILMIE © TYDZIEŃ W FILMIE © 


CO NOWEGO W KRÓTKIM METRAŻU D 


Ostrożność 


RT 


kazuje się, że twórczość 

Galczyńskiego _ posiada 

interesujące walory fil- 
mowe. Oto słynny teatrzyk 
„Zielona Gęś" odkrył dla_ki- 
na Jerzy Kotowski. operator. 
filmów | kukiełkowych, który 
zadebiutował tym razem także 
jako autor scenariusza i reży- 
ser. Adaptacja „Ostrożności” 
jest jeszcze zbyt nieśmiała w 
sensie inwencji reżyserskiej 
(szereg obrazków ilustrujących 
treść opisaną przez Galczyń- 
sklego), lecz pomysł na pewna 
zasługuje na pochwałę. Doro- 


Mrówcze szlaki 


aiste trzeba bylo mrów- 

czej cierpliwości, aby na- 

kręcić — udramatyzowany 
(tak, tak!) reportaż z życi 
mrówek. Zadania tego podjąl 
się reżyser Stanisław Kokesz 
i przy współudziale operatora 
B. Bączyńskiego  zrealizowa! 
populatnonaukowy film pl. 
„Mrówcze szlaki*. Z ekranu 
poznajemy zwyczaje i praco- 
wity żywot tych znakomicie 
zorganizowanych stworzeń ł je- 
steśmy także świadkami wy- 
praw wojennych jednego z zn- 
borczych gatunków na mrowi- 
sko wrogów. Rozwój działań 
wojennych. walka _„.wręcz”. 
branie jeńców do niewoli 1 
zwycięski powrót — przykii- 
wają naszą uwagę jak do 
przygód sensacyjnego filmu 
fabularnego. Nad. scenariuszem 
1 fachową konsultacją czuwali: 
R. Woźniakowski 
stowska. 


i M. Bere-. 


Z 


bek Galczyńskiego to przecież 
kopalnia dla filmów lalkowych, 
rysunkowych 1 eksperymental- 
nych. Rewelacją filmu jem 
wkład plastyczny malarzy Ka- 
zimierza Mikulskiego 1 Lidii 
Minticz-Skarżyńskiej. Zresztą 
spójrzcie na reprodukowane 
zdjęcie. Profesor _ Bączyński 
jak ulal! A poza tym, ile sma- 
czków z rekwizytorni „Listów 
z fiolkiem* i „Zielonej Gęsi". 
Fotografia barwna bez zarzu- 
tu. W tej dziedzinie Kotowski 
Jest już przecież doświadczo- 
nym majstrem. 


Interesujący "film 
warszawskich grafików 


a_ konierencji prasowej, 
zorganizowanej przez ze” 
społy filmowe reżyser 

Bohdziewicz zapowiedział, że 

zakres działalności zespołów 

będzie obejmował. oprócz peł- 
nometrażowych filmów _fabu- 

larnych — również średni i 

krótki metraż. Te kategorie 

filmów dają wielkie możliwo- 
ści szukania nowych dróg wy- 
razu i nowych form. Wiaśnie 
ostatnio zespół KADR umożli- 
wił_grafikom Walerianowi Bo- 
rowczykowi i Janowi  Lenicy 
zrealizowanie niezmiernie cie- 

kawego filmu plastycznego w 

kolorach. 

Barwny film pt. „Był sobie 
raz...« jest animowaną grafiką 
bardzo prostych form, wycię- 
tych z papieru. Bohaterami (il- 
mu są dwa przedziwne stwory. 
Jakieś czworonożne zwierzątko 
1 syntetyczny ptaszck. Wszyst- 


ko u. polega 
form. ich rozkładzie na drob- 
niejsze elementy i ponownej 
syntezie — w ramach staran- 
mie przemyślanego kadru 1 
wewnętrznej równowagi. 

Film — jak twierdzi Lenica 
— powstał bez żadnego scena- 
riusza. Jest swobodną i bardzo 
dowcipną grą wyobraźni arty- 
sty. realizowaną bezpośrednio 
stole pod okiem kamery 
filmowej. 

Muzyka Andrzeja Markow- 
skiego, -doskonale zestrojona 7. 
ruchem abstrakcyjnych form 


— także była improwizowana 
bezpośrednio na elektrycznych 
organach. 


"Tą samą metodą artyści wy- 
konali ostatnio wkładkę pro- 
pagandową do Polskiej Kroni- 
ki Filmowej na Dni Oświzty, 
Książki i Prasy — także nic- 
zmiernie zabawną. (TKW) 


stosowaniu kary Śmierci. Bohaterami są czterej ska- 
zani na śmierć, Jeden z nich — Le Guen, młody i nie- 
- dorozwinięty chlopak, jeszcze w czasie wojny został przypad- 
kowo wciągnięty do ruchu oporu. Brał udział w licznych 


akcjach bojowych. Cechowała go duża odwaga. Nauczył się , 


zabijać wrogów. Z polecenia organizacji zabił również swego 
dobroczyńcę, a później — podczas powstania w Paryżu, 
w ostatnich dniach wojny — zastrzelił po pijanemu swego 
dowódcę. Po wyzwoleniu zablja Już na własny rachunek. 
Jego prymitywny umysł wciąż popycha ko do zbrodni. Wresz- 
cie zostaje aresztowany i skazany przez sąd na karę śmierci. 

W celi skazańców przebywają również: dr Dutolt, skazany 
za rzekome otrucie swej żony, Korsykanin Glno, który, zgod- 
nie z prastarymi obyczajami swej ojczyzny, dokonał zemsty 
rodowej, oraz nienormalny dzieciobójca — Bauchet. 

Cayatte stara się udowodnić w swym filmie tezę o niesłusz- 
ności stosowania kary śmicrci. Dwaj bohaterowie — Le Guen 
1 dzieciobójca Bauchet — są przecież ludźmi nienormalnymi, 
a więc nie mogą w pełni odpowiadać za swoje czyny, Dr Du- 
tolt umiera niewinnie. Postępowanie Korsykanina wynikało 
zaś z zadawnionych tradycji i zwyczajów. Śmierć ich nie. 
będzie więc odstraszającym przykladem dla innych przestęp- 
<ów. 


WSZYSCY JESTEŚMY MORDERCAMI 


(Nous sommes tois des assasins) 


Scenariusz: Andrć Cayatte i Charles Spaak 

Reżyseria : Andrć Cayatte 

Zdjęcia: Jean Bourgoin 

Wykonawcy: Renć Le Guen — Mouloudji, Gino — Raymond Pellegrin, 
Dutoit — Antoine Balpetre, Bauchet — Julien Verdier, Arnaud — Claude 
Laydu, Ojciec Sirńon — Andrć Reybaz, Ksiądz Roussard — Louis Seigner, 
Leon — Paul Frankenr. 

„Produkcja: „Union Generale Cinematographique", „Jolly Film" i „Labor 
Film* (Francja) — 1953. 


CAR I CIEŚLA 


Scenariusz: Artur A. Kuhnert 
Reżyseria: Hans Miiller 
Zdjęcia: Joachim Hasier 


Muzyka na podstawie opery Lortzinga: Kurt Natschinski 


Wykonawcy: Van Bett, burmistrz — Willy A. Klcinau, Peter Michajłow — 
Bert Forteli, Marie — Lore Frisch, Peter Iwanow 


— Giinther Haack, 


(Zar und Zimmermann) 


ilm „Car i cieśla* stanowi swobodną adaptację opery ko- 

micznej Alberta Lortzinga pod tym samym tytułem. Fa- 
bulę oparto na znanym fakcie pobytu cara Płotra Wielkiego 
w portach Europy, gdzie jako zwykły cieśla uczył się trud- 
nej sztuki budowy okrętów. Akcja rozgrywa się w 1656 roku 
w małym porcie holenderskim Zaardam. Zjawiają się tu dwaj 
cudzoziemcy, którzy otrzymują pracę w stoczni przy budowie 
okrętu zamówionego przez cara Rosji. Mieszkańcy Zaardam 
nie domyślają się nawet, że jednym z obcokrajowców jest 
sam car, a drugim — jego przyjaciel Piotr Iwanow. Zorien- 
towali się w tym jednak sprytni dyplomaci Anglii i Francji 


Admirał Lefort — Walter Suessenguth, Markiz Chateauneuf : — Erich 1 rozgłosiń wiadomość o pobycie cara w Holandii. Dochodzi 

do zabawnego qui pro quo, gdy zarówno posłowie obcych 
Arnold, Lord Syndham — Kurt Muhihardt, Wdowa Brouwe — Paula mocarstw jak 1 miejscowa ludność biorą za cara jego przy- 
Braend. jaciela Iwanowa. Sporo miejsca poświęcono również wątko- 


Produkcja: Harry Staudt — „Defa* (NRD) — 1956. 


wi miłosnemu, związanemu z perypetlami obm przyjaciół, 
którzy darzą sympatlą jedną dziewczynę — córkę burmistrza, 
Film „Car i cieśla" jest barwny. 


RS WEP: BNZ 


tw 


Kolorowy wehikuł dla Anny Magnani — itak można by określić „Złotą karocę", film o aktorach commedii dell'arte z XVIII wieku. 
pojazd ten nie jedzie na pełnych obrotach, chociaż powozi nim sam Renoir, twórca klasycznych filmów z „Towarzyszami broni* na czele 


Anna Magnani w roli włoskiej aktorki Camilli, 
która wraz % calym zespolem występuje na dworz” 
wigekróla hiszpańskiej Kolonii w Ameryce Połudn. 
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ŁŁOTA KAROCA 


obszernej rozmowie na temat filmu 
„Złota karoca”, jego twórca, słynny 
reżyser francuski, Jean Renoir, wypo- 
wiedział m. in. takie zdanie: 
należy wystrzegać 
nych teorii, gdyż wydaje się, 
niemałą rozkosz w doprowu 
wprost przeciwnego od uroc 
rzeń. 
Myśl Renoira mogłaby się wydawać zbyt 
oczywista, niemal banalna, gdyby nie fakt, 
że jej uniwersalną trafność sprawdzamy 
ostatnio dotkliwie na każdym kroku, we 
tkich dziedzinach naszego życia. 
Sentencję Renoira odnieść można, nieste- 
ty, także I do „Złotej karocy*, bo filmowi 
temu towarzyszy spora literatura teoretycz- 
no-krytyczna na temat jego koncepcji arty- 
stycznej, założeń realizatorskich, stylu ora 
sposobu interpretacji treści, wreszcie: odbio- 
ru samego dzieła. Wszystkie prawie wypo- 
wiedzi cechuje daleko idący subiektywizm 
i duża rozbieżność ocen, co przy utworze, 
mającym pretensje do określonej oryginal 
ności, nie jest bez znaczenia, Świadczy, że 
ciekawy zamysł twórczy Renoira nie znalazł 
w „Złotej karocy* pełnego urzeczywistnie- 
nia, że jest trudny do odczytania, że po pro- 
stu gdzieś się zagubił 
Z drugiej zaś strony — widz, nieświadomy 
genealegicznych kulis filmu, czuje się zawie- 
dziony, bo autorski klucz do smakowania 
różnorodnych subtelności utworu ukryty jest 
tak głęboko, iż niektórzy krytycy twierdzą, 
że szukać go „nie warto. Wystarczy brać 
z ekranu tylko to co jest. 


zbyt precyży 
los znajduje 
eniu do celu 
tych zamie- 


N* ekranie oglądamy historię włoskiej 
aktorki z zespołu komediantów, wędru- 
jących przez jakąś kolonię hiszpańską 


w Ameryce Południowej pod koniec XVIII 
wieku. Ta aktorka, Camilla, jest na scenie 
tradycyjną postacią commedii dell'arte — 
Colombiną. Camilla ma trzech adoratorów: 
kolegę-aktora, bufonowatego torreadora i ka- 
pryśnego wicekróla — władcę owej kolonii, 
w której występuje jej zespół. Camilla z k; 
żdym kolejno romansuje, z każdym przeży 
wa jakieś miłosne perypetie, ale wierna nie 
pozostaje żadnemu z nich, należy bowiem 
tylko do sceny, teatr jest jej życiem, jej ży- 
wiołem. A. gdy intryga dostatecznie się splą- 
ta, Camilla wyrzeknie się nie tylko kochan- 
ków, ale i słynnej, podziwianej przez wszyst- 
kich złotej karocy, którą otrzymała w da- 
rze od wicekróla; a ofiarowując z kolei ka- 
rocę biskupowi —  wprawi wszystkich 
w niekłamane zdumienie, a nam dostarczy 
najlepszego w całym filmie dowcipu. 

Dlaczego Camilla postępuje właśnie tak, 
a nie inaczej? Może jest ona naprawdę tyl- 
ko sceniczną Colombiną, tradycyjną, umow- 
ną postacią commedii dell'arte? 


"[u dochodzimy do wątpliwości, 

film ten hojną ręką krytykom i widzom 
dostarcza. Bo okazuje się, że Renoir w opar- 
ciu o jednoaktówkę Prospera Merimće chciał 
nie tylko wprowadzić nas w świat aktorów 
dawnego włoskiego teatru, ale i sam film 
utrzymać w stylu commedii deW'arte, za- 
czerpnąć formę z jej tradycji, dranfaturgii, 


umownych bohaterów, chciał na ekranie 
improwizować tak, jak improwizowali na 
scenie owi aktorzy, odgrywając „znane te- 


maty z udziałem znanych postaci" na swój 
sposób. za każdym razem inaczej. na nowo, 
twórczo. - 

Wydaje mi się. że ten zamiar się nie udał. 
Możemy tak twierdzić. bo po dziesięciu laż 


których 


tach mamy ciągle jeszcze w pamięci podob- 
ną próbę znakomicie rozwiązaną przez Mar- 
cela Carnć w  „Komediantach*. Przede 
wszystkim Renoir — w przeciwieństwie do 
Carnćgo — nie pokazał nam wyraźnie, na 
czym polega styl, sens i nastrój commedii 
dell'arte — nie może nas więc w konsek- 
wencji bawić chęć konfrontacji, wzajemne- 
go przenikania się sceny i życia, rzeczywi- 
stości i fantazji, sztuki i Świata realnego, 
bo granice między nimi są za słabo nakre- 
ślone, aby się mogły w toku akcji zacierać, 
aby metafora mogła nabrać poetyckiej wy- 
razistości. W „Komediantach* mieliśmy na- 
przód znakomitą lekcję pantomimy i bul- 
warowego teatru, potem sama rzeczywi- 
stość przybiera kształt kiepskiego melodra- 
matu. Scena i życie zaczynają się w na- 
szych oczach i z naszym udziałem przeni- 
kać, metafora zyskuje sens intelektualny 
i emocjonalny. 


"Tutaj tego brak. Oglądamy przyjemną ko- 
stiumową komedię utrzymaną w nastroju 
bajki, rzecz o dobrym dialogu i kilku za- 
bawnych sytuacjach. Do jej literackich pod- 
tekstów docieramy jednak bardzo oporni 
Brakuje nam nici przewodniej. 


j ielka kultura plastyczna Renoira docho- 
dzi do głosu w barwnym, malarskim 
traktowaniu spektaklu, filmowi brak jednak 
temperamentu, Ma swój wdzięk lecz pozba- 
wiony jest siły wyrazu i nawet taki „wul- 
kan aktorstwa” jak Anna Magnani, przy- 
gasa pod flegmatyczną, pozbawioną werwy, 
zapału i przekonania batutą reżyserską Re- 
noira. Skoro już mówimy o filmowych wa- 
riacjach na temat commedii dell'arte, to 
chyba nie taki był ton jej przedstawień. 
porywała przecież gawiedź, była rozrywką 
w całym tego słowa znaczeniu — ludową. 


Fozostaje studium środowiska — cieka- 
we, wzbogacone egzotyką południowo-ame- 
rykańską, ale nie pasjonujące. 


Wydaje mi się, że znakomity twórca „To- 
warżyszy broni" popełnił omyłkę. Przykro, 
że w powojennym dorobku Renoira nie jest 
ona wyjątkiem. Ale każdy miłośnik kina 
powinien jednak ten film zobaczyć. Bo dzie 
ła wielkich mistrzów. nawet nieudane, ni- 
gdy nie są puste. 


ANNA PRZEWŁOCKA. 


Annę Magnani możemy wprawdzie oglądać w ko- 
lorach, lecz nie w pelni jej możliwości aktorskich 


Jak każdy film hinduski, tak i melodramatyczna „Gangać obfituje 


ilm hinduski jest na naszych ekranach 

zjawiskiem jeszcze niesprecyzowanym. 

Trafia na ogół łatwo do publiczności 
(„Włóczęga*, „Czyścibuty*), ale wcale nie 
z tych powodów, które skłonni są mu przy- 
pisywać często nasi krytycy, podkreślający 
jego egzotyczne i rzekomo bardzo specyficz- 
ne narodowe walory. 
. Już dawno podejrzewałem, że to co nie- 
którzy biorą w filmach hinduskich za do- 
brą monetę — zwłaszcza folklor, tańce, mu- 
zykę i inne elementy ludowości — nie ma 
nic, albo ma bardzo mało wspólnego z wiel- 
ki tradycjami hinduskiej sztuki narodo- 
wej czy jej współczesną kontynuacją. Po- 
dejrzenia te gwałtownie wzrosły, gdy w jed- 
nym z filmów 'w bardzo „egzotycznie" za- 
aranżowanej ilustracji muzycznej usłysza- 
łem nagle motywy rapsodii.. Liszta. Po- 
twierdzenie zaś wszystkich dręczących mnie 
wątpliwości znalazłem wreszcie w książce 
o kinematografii hinduskiej pt. „The Indian 
Film* napisanej przez niejakiego Panna 
Shaha, który w roku 1949 otrzymał za nią 
doktorat na uniwersytecie w Bombaju. 


Autor w kilku miejscach swej dość rze- 
czowej pracy wyraża m. in. ubolewanie, że 
rodzime filmy, niezależnie od swego rodza- 
ju, szpikowane są na siłę piosenkami i tań- 
cami mic wspólnego nie mającymi z akcją 
(zasada producentów głosi, iż w każdym fil- 
mie powinno być od sześciu do ośmiu pie- 
śni), że muzyka ich jest przedziwną euro- 
pejsko - amerykańsko - orientalną mieszaniną, 
że wobec wielkiego zapotrzebowania kompo- 
zytorzy pożyczają motywy skąd się da, że 
tańce stylizowane są kabaretowo i służą do 
przemycania momentów seksualnych itd., itd. 
Słowem to — co wielu z nas uważa w filmie 
hinduskim za folklor, za elementy ludowe — 
jest zwykłą tandetą sfabrykowaną na zamó- 
wienie producenta, który spekuluje na upo- 
dobaniach mało wyrobionych widzów. 

Wynikiem takiej spekulacji jest niewąt- 
pliwie i film „Ganga", Trzeba jednak przy- 
znać, że jest to spekulacja o szerszych hory- 
zontach, z uczciwym zamówieniem społecz- 
nym, *bo obok melodramatu, sensacyjnych 


TEE KE 


w liczne 


sceny 


Wokalno-taneczne 


rekwizytów, pieśni i tańców, mamy tu tak- 
że wątek społeczny, przeprowadzony wpra- 
wdzie w prymitywnym socrealistycznym sty- 
lu, ale zawierający ideę biernego oporu, 
głoszoną kiedyś przez Gandhiego. Ten mo- 
ment jest chyba rzeczywiście nowy w filmie 
hinduskim, ma charakter naprawdę naro- 
dowy. 1 i 

A poza tym? Poza tym — przystojny mło- 
dzian Ramesz, zwolniony z wojska, przyj- 
muje pracę jako nadzorca na plantacjach 
herbaty, wysługuje się kapitalistom, kocha 
się w dziewczynie imieniem Ganga z tych- 
że plantacji i gdy przychodzi do strajku 
robotników — staje na rozdrożu: komu słu- 
żyć — białym panom czy krzywdzonym ro- 
botnikom. Miłość do Gangi pomaga wpraw- 
dzie rozstrzygnąć ten konflikt, Ramesz prze- 
łamuje się jak należy, cóż, kiedy fatalny 
strzał kończy rzecz tragicznie. 

Do wspomnianych już egzotyczno-sensa- 
cyjnych rekwizytów, o które w Indiach nie 
trudno, należą: dżungla, słonie, tygrys rzu- 
cający się na bohaterkę, jadowity wąż i bez- 
bronne dziecko, biała lady i zły sahib itp., 
ale cała ta bajeczka opowiadana jest fleg- 
matycznie, rozwlekle, a pieśni, tańce i prymi. 
tywne dialogi nie sprzyjają narastaniu akcji. 
Dość ciekawa muzycznie, kostiumowo i cho- 
reograficznie jest jedynie zabawa zwana 
„nocą karvnawałową”. 

Sądzę, że nie tylko naiwna fabuła, owe 
pieśni i tańce, ale i powolne tempo, a wraz 
z nim długość filmu odpowiadają upo- 
dobaniom hinduskich widzów. Nasza chłon- 
ność wrażeń estetycznych domaga się jed- 
nak szybszego rytmu. Zresztą wydaje mi 
się, że i tak oglądamy nie oryginalną, lecz 
„europejską”, skróconą wersję filmu. Akto- 
rzy grają słabo, na nasz gust jest to ama- 
torszczyzna. 

Ogólnie zaś biorąc „Ganga* nie dorównu- 
je czołowym, zdradzającym silne realistycz- 
ne tendencje filmom hinduskim, takim jak 
„Na kalkuckim bruku*, a zwłaszcza „Dwa 
hektary ziemi”. 


ZBIGNIEW PITERA 
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widzieć, który z dwu pokazanych fil- 

mów bardziej przypadnie do gustu 
dzieciom. Dzisiaj na przykład wybór ma do- 
konać się między uroczym „Czerwonym ba- 
lonikiem* Lamorisse'a, a zabawną bajką pt. 
„Wróżka inna niż wszystkie" realizacji Tou- 
rane'a. 

Małą sałkę kinową w warszawskim Pała- 
cu Młodzieży wypełniły dziewczynki — 
uczennice trzech szkół podstawowych. Jest 
to grupa młodsza. Starsze dziewczynki zo- 
baczą te filmy innego dnia, a dwie grupy 
chłopców w wieku lat 7—9 i 10—12 — 
w ustalonych dla siebie terminach. Dzieci 
te — to uczestnicy wielkiego konkursu zor- 
ganizowanego w Polsce w celu przeprowa- 
dzenia badań naukowych nad odbiorem fil- 
mów przez młodocianych widzów. Poprzed- 
ni, pierwszy międzynarodowy konkurs fil- 
mów rozrywkowych dła dzieci, odbył się 
trzy lata temu w Paryżu i przyniósł spore 
ilości interesującego i nadzwyczaj poucza- 
jącego materiału dla pedagogów, psycholo- 
gów, socjologów. no i oczywiście filmowców. 

Dzieci oglądają różnego rodzaju - filmy 
nadesłane przez wiele krajów i po ukoń- 
czonym seansie głosują za obrazem, który 
według ich zdania jest lepszy („ciekawszy”, 
„ładniejszy*). W tem sposób drogą kołejnej 
eliminacji po upływie paru miesięcy i w wy- 
niku f%ilkudziesięciu seansów wyłonią się 
pozycje uznane przez dzięci za najwarto- 
ściowsze. A z 

Filmy uplasowane na gierwszych miej- 
scach w jakiś sposób wyrażą upodobanie 
dzieci. Dla naukowców jednak cenną war- 
tość przedstawia obserwacja reakcji młodej 
widowni na wszystkich bez wyjątku poka- 
zach. Stąd też oprócz zebrania opinii (skła- 
danych na specjalnych kartkach), bezpośre- 
dnich rozmów z dziećmi podczas przebiegu 
plebiscytu, (wyjaśnienia, dlaczego właśnie 
ten film spodobał się bardziej) — koniecz- 
na jest dokładna rejestracja zachowania się 
dzieci podczas projekcji. 

'W kabinie kinowej zainstałowana została 
specjalna aparatura zapisująca natężenie 
dźwięku na sali (z wyłączeniem dźwięków 
wydobywających się z głośnika ekranowe- 
go), co pozwala odnotować, w których mo- 
mentach następowało 'wśród dzieci ożywie- 
nie, Na przesuwającej się taśmie papieru 
samopiszący ołówek znaczy zygzakowatą li- 
nię. Równolegle odznacza się początek i ko- 
niec każdego ujęcia'i upływ czasu. Wreszcie 
czwarta warsbwa jest przeznaczona na reje- 
strację umownych sygnałów nadawanych 
przez obserwatora zwracającego uwagę na 
śmiech dzieci, okrzyki przerażenia, radości 
itd. Piąta 'warstwa taśmy zarezerwowana 
jest na późniejsze odnotowanie treści filmu. 
Szeroka wstęga papieru staje się więc do- 
kładnym dokumentem dopomagającym po- 
tem ustalić np., które partie lub sceny fil- 
mu wzbudzały szczególne zainteresowanie 
lub też przeciwnie — mijały bez oddźwięku 
wśród dzieci.  Zbić zapisanych taśm jest 
więc tym zasadniczym plonem długo trwają- 
cego konkursu. 

Wróćmy jednak na salę kinową. Dobiega 
właśnie końca projekcja „Wróżki innej niz 
wszystkie": Dzieci żywo reagują na przy- 
gody zwierząt — królików, . kotów, psów, 
gęsi, kaczek i myszek usiłujących pokonać 
„złego  czarownika* odtwarzanego przez 


T* wcale nie takie proste z góry prze- 


małpkę. Za chwilę zapalają się światła na 
sali. Dzieciarnia jest jeszcze pod wrażeniem 
widzianej historyjki. Zaczyna się składanie 
kartek do urn. Większość dziewczynek wy- 
brała „Wróżkę". „Czerwony balonik* podo- 
bał się też, lecz zbyt subtelna poetyka tego 
filmu nie mogła zwyciężyć 
w konkurencji z wesółym opowiadaniem ze 


wzruszającego 


zwierzętami. 
Jaki będ: 


dla dzieci, aby wzrus 
przez nie zrozumiane. 


matto: 
— Idziesz na ryby? 
— Nie, bo tdę na ryby. 


ROZMOWY GŁUCHYCH 
yskusje w naszej pra- 
D sie periodycznej toczą 

się w zaskakującym 
tempie. 


Otworzyłem świeży (4 ż br.) 
zeszyt „Dialogu” i trafilem na 
polemikę między K. T. 'Toe- 
Plitzem a Ireną Merz. La Pa- 
sslonaria polskiej krytyki til- 
mowej zatytułowała swoją wy- 
powledź „Czy scenariusz 
jest niepotrzebny?, po czym 
Stara się wykazać, żo wpraw- 
dzie „pasowanie scenariusza na 
odrębny gatunek lfteratu- 
Ty sprowadziło na film wie- 
le nieszczęść" w ubiegłym o- 
kresie, ale też nie ma racji 
Toeplitz „degradując scena- 
rlusz filmu do jednego z po: 
mocniczych instrumentów red- 
lizatora filmowego, takiego sa- 
mego jak oświetlenie, muzyka 
czy montaż". 


Irena Merz miejsce scena- 
riusza widzi gdzieś pośrodku 
pomiędzy „literaturą* a „jed- 


nym z pomocniczych instru- 
mentów*, 
Obok wypowiedzi Ireny 


Merz umieszczono odpowiedź 
Toe] |. Z niej dopiero dó- 
wiedziałem się, że publicystka 
polemizuje z artykułem Toe- 
Flitza z.. grudnia ubiegłego 
roku. Pięć miesięcy trwał rze- 
telny namysł! 


Było zresztą o czym myśleć. 
Toeplitz nie tylko obalił mit 
scenariusza jako dzieła lite 


le ostateczny rezultat konkur- 
su — dowiemy się już wkrótce. W czerwcu 
konkurs zostanie zakończony. Dzieci obej- 
rzą w sumie sześćdziesiąt filmów nadesła- 
nych z dwudziestu krajów. Ich wybór nie 
będzie tylko wytypowaniem laureata kon- 
kursu. Głosy dziecięcej widowni wskażą, ja- 
kie filmy należy przede wszystkim tworzyć 
ały ich, bawiły i były 


JERZY ZEN 


rackiego 1 nie tylko zaliczył 
go do pomocniczych instru- 
mentów przy realizacji filmu, 
ale — co więcej — stwierdził, że 
właściwie wszelkie teoretycz- 
ne rozważania na temat sce- 
nariusza nie mają sensu. 


Jak zwykle w naszych dy- 
skusjach, tak i teraz, głos opo- 
nenta nie przekonał autora 
wywodów. w swojej odpowie- 
dzi Toeplitz pisze, że oponent- 
ka nie zrozumiała, w jakim 
sensie on używał terminu „sc 
narlusz”. „P. Merzowa używa 
go w sposób dość tradycyjny 
— jako podstc:vc literacką fil- 
mu; ja rozun 

(od słowa „wą przyp 
mój) — jako” warsztatową ra- 
czej formę organizacji mat 
rłału narracyjnego w  fłlmie". 


WĄTPLIWOŚCI 


Niżej podpisany jest zwo- 


lennikiem świętej zgody, po- 
2a tym nie lubi, kiedy jeden 
człowiek zagarnia całą rację 
dla siebie, należy więc znaleźć 
wyjście kompromisowe. A za- 
tem 


— scenariusz jest złem 
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Poniżej — zdjęcia z filmów francuskich „Cze 


koniecznym. Jeżeli zaś już 
musi istnieć — może mieć po- 
stać notatek. którymi reżyser 
napycha sobie kieszenie nim 
wejdzie na plan. Przedtem zaś 
pokazuje je aktorom, aby wie- 
dzieli, co mówić; operatorowi, 
by wiedział, co ma kręcić; 
przede wszystkim  producen- 
towi, by go zachęcić do sfi- 
nansowania filmu. 


Może też mieć scenariusz 
formę „gotową”, literacką i 
wtedy możemy go wydruko- 
wać 1 czytać jak się czyta 
nowelę. Nigdzie nie jest po- 
wledziane; że tekst scenariu- 
sza nie potrafi dać takich sa- 
mych wrażeń, jak każde inne 
dzieło literackie. Ale jedno- 
cześnie sprawa, czy dany 5c2- 
nariusz jest utworem 0 wa- 
lorach literackich. czy nie 
nie ma nie wspólnego z til- 
mem. 

Nie zdziwię się, jeżeli za ja- 
kiś czas przeczytam, że grze- 
szę pewnym niezrozumieniem 
używanych przez  dyskutan- 
tów terminów, co gdy się prze- 
tłumaczy na język mniej ele- 
gancki — będzie brzmieć: „Nie 
nie rozumiesz” i wówczas każ- 
dy już nie z dwóch, ale z 


trzech dyskutantów — pozo- 
stanie przy swoim zdaniu. 


SCENARIUSZ 
I PRAKTYKA 


Materiał ilustracyjny dla tax 
pojmowanych praktyk dostar- 
czył przedostatni numer „Dia- 
logu" (3 z br.) w formie" roz- 
mowy pomiędzy gronem na- 
szych twórców, krytyków 1 
teoretyków filmu. Chodziło 
znów o sprawę scenariusza, 
ale tym razem przede wszyst- 
kim od strony praktycznej. 
Zastanawiano się nad zagad- 
nieniem: co zrobić, by w_Pol- 
sce powstawały dobre scena- 
riusze. Dyskutanci rzetelnie 
markowali dyskusję, jak bo- 
kserzy markują ciosy walcząc 
2 cieniem. Niektórzy nawet nie 
odmówili sobie przyjemności 
niezgadzania się z przedmów- 
cą. Ale w końcu zgodnie do- 
szli do wniosku, że polska ki- 
nematografia cierpi na brak 
dobrych, zawodowych. wykwa- 
Jiikowanych scenarzystów i 
że tacy powinni się znaleźć, 
Do podsumowania ani tym 


Głosowanie odbywa się za pomocą kartek z wydrukowa nymi tytulami filmów, które reprodukujemy u góry. 
trwony balonik" (na lewo) i „Wróżka inna niż wszystkie 


bardziej do podpisania wspól- 
nej deklaracji nie doszło, Dy- 
skusja się jednak odbyła, a 
dalej będzie jak Bóg da. 


NIEOBECNY 
PRZECIWNIK 


Trzeci rodzaj dyskusji, rów- 
nież u nas bardzo popularny, 
to dyskusja z nieobecnym 
przeciwnikiem. Polega ona na 
tym, że jeden z partnerów wy- 
zywa drugiego do walki, po 
czym na zebranie nie stawia 
się i wyzwany wygrywa wal- 
kę walkowerem. 

Przykład zaczerpnę tym ra- 
zem nie tylko z prasy, lecz 
także z autopsji. W poprzed- 
nich „wycinkach* wspomnia- 
łem 0 atakach prasy na ze- 
społy filmowe, którym zarzu- 
cono, że są jedynie okazją dla 
bogacenia się pracowników 
kinematografii. W _ odpowiedzi 
na to zaatakowani urządzali 
niedawno konferencję praso- 
wą, podczas której, udowad- 
niali, że zarzuty publicystów 
są bezpodstawne, że — prze- 
ciwnie — z chwilą powstania 
zespołów znacznie zmniejszy 
lo się marnotrawstwo 1 filmy 
taniej kosztują | że w ogóle 
nie jest źle, a może jest nawet 
nieźle, a będzię jeszcze lepiej. 
O filmach prawie nie mówio- 
no, zaś jeden z autorów re- 
feratów gotów nawet był się 
założyć, że wszystko będzie 
dobrze. 

Nie wiem” jak będzie, ale 
wiem, że wprawdzie niektórzy 
nasi publicyści posiadają bo- 
jowego ducha, nie posiadają 
natomiast cywilnej odwagi. 


CLAPSUS 


7 


odziennie o jedenastej 
przed południem wcho- 
dzimy do Pałacu Festi- 
walowego. Naprzeciwko 
pod pajmami, na ka- 
miennym nadmorskim bulwarze, 
oddzielonym od jezdni wysoki- 
mi sztachetami, czeka tłum — 
rozgadany i od czasu do czasu 
wiwatujący ma cześć znanych 
gwiazd. Co wieczór o dziewięt- 
nastej po raz wtóry wchodzimy 
w wielkie szklane drzwi Pałacu, 
pod łopocącymi flagami państw 
uczestniczących w Festiwalu. 


"Tłum za sztachetkami jest wie- 
czorem jeszcze bardziej podnie- 


cony. Prawdopodobnie dlatego, 
że gala jest większa. Korowód 
luksusowych wozów  sunących 


bezszelestnie w stronę Pałacu, 
uroczyste gesty odświętnie ubra- 
nych policjantów, reflektory 0- 
świetlające 'wąż ludzi, którzy z 
wielką powagą wkraczają pod 
zielony baldachim zawieszony 
nad wejściem — wszystko to 
wzmaga napięcie obserwatorów 
zza sztachetek. 


Ale codzienni widzowie mono- 
tonnego już po paru dniach wi- 
dowiska, poprzedzającego pokazy 
festiwalowe, mają też swoiste 
wyczucie tego, co się dzieje ma 
ekranie Pałacu. Największy tłum 
zjawia się na bulwarze wtedy, 


gdy w sali projekcyjnej ma być - 


pokazywany włoski film. 

Jednak i na tym Festiwalu 
jesteśmy świadkami większej 
ilości porażek niż sukcesów. I je- 
dne i drugie są zresztą niespo- 
dziankami. 

Oczywiście entuzjastyczne przy- 
jęcie „Kanału* — to niespo- 
dzianka, która znacznie przekro- 
Czyła nasze oczekiwania. 

Zarówmo żywiołowe manifesta- 
cje publiczności na cześć realiza- 
torów naszego filmu i aktorów, 
jak i entuzjastyczne recenzje w 
prasie — to wszystko było dla 
nas wspaniałym... zaskoczeniem. 
Niespodzianką jak  majbardziej 
radosną. Byliśmy szczerze wzru- 
szeni kiedy masz przyjaciel z 
warszawskiego Festiwalu Mło- 
dzieży — francuski filmowiec i 
dawny partyzant Renć Vauthier 
mówił głośno, że jeżeli „Kanał* 
nie dostanie pierwszej nagrody, 
to nie ma Boga w niebie... 


Ke" następnego dnia festiwa- 
lowa publiczność raz po raz 
burzliwymi oklaskami przerywa- 
ła projekcję filmu „Śląsk*, ma- 
nifestując w ten sposób swe 
uznanie dla żywiołowych tańców 
i pięknych pieśni, które stano- 
wiły jakby przeciwwagę poprze- 
dniego filmu 0 polskiej trage- 
dii — miałem wrażenie, że cał- 
kiem przypadkowo daliśmy tutaj 


prymitywizmem i 


w Cannes jakąś syntezę. jakiś 
skrót połskości. 


I tak oto niespodziewanie, 
wbrew naszemu oczekiwaniu, 
„Kanał* stanął w rzędzie najpo- 
ważniejszych konkurentów do 
nagród festiwalowych, a: „Śląsk* 
został uznany za jeden z najcie- 
kawszych filmów krótkometra- 
żowych. 

Niespodziankami były i dalsze 
filmy.. Niespodziankami w tym 
sensie, że z niewielkimi wy- 
jątkami nie zachwyciły nas 
tak, jak się tego spodziewaliś- 
my. Lub wręcz rozczarowały, 
jak np. libański film „Vers lin- 
connu'* („Ku nieznanemu*) reży- 
serii Nassera (z Bejrutu a nie z 
Kairu). Film ten zaskoczył nas 
nieudolnością 


realizacji. 


INAEES Republika Demokra- 
tyczna pokazała film mocny, 
polityczny, dobrze zrobiony i za- 
razem głęboko tragiczny. Był to 
film pt. „Oszukiwani aż do osta- 
tmiego dnia", reżyserii Kurta 
Junga-Alsena. Niestety, film jest 
przeciążony komentarzami po! 
tycznymi, zbytecznymi wobec ja- 
sności akcji i jednocześnie jest 
zbyt wąski, zbyt ograniczony, je- 
żeli chodzi o świat przeżyć bo- 
haterów dramatu. 


Oto trzej żołnierze Wehrmachtu z 
Jednostki stacjonującej nad granicą 


Twórca „La Strady* — reżyser Federico Fellini z (lewej) i Gelsomina z tego filmu. czyli Giulietta Masina — 


to znane nam nazwiska. Zbieralł oni w Cannes zasłużone laury filmem „Noce Cabii 
o ludzkiej nędzy 1 upokorzeniu. Zarówno reżyser, 


— tragiczną opowieścią 


jak I aktorka należą do najciekawszych postaci filmu włoskiego 


Jacqueline Sassard jako odtwórczyni roli ty 
w filmie włoskim Alberta Łattuady „Gwen 
Film ma wprawdzie pewne braki, jorusza | 


problem i dokumentuje mistrzowski warsztat £ 


w tlimie produkcji niemieckiej „Róse Bernd" v 
Schell zabłysła swoim wielkim talentem odtw 
go egoizmu i zakłamania społeczeństwa. Na zdję: 


ZSRR, na krótko przed atakiem 
tlera na Zwłązek Radziecki — polują 
na czaple. Zamiast czapli — zabijają 
córkę dowódcy. Jeden z nich usiłuje 
powiedzieć przełożonym prawdę, ale 
ginie zabity przez kolegę, którego 
ojciec, general SS, mistyfikuje zbrod- 
nię radziecką i prowokuje straszliwe 
represje wobec niewinnej ludności. 


jp'm reżyserii Woliganga Stau- 
dtego pt. „Rose Bernd" zrea- 
lizowany w Niemieckiej Repu- 
blice Federalnej i unowocześnia- 
jący sztukę Gerharda Huptman- 
na — ma dobrą obsadę. Przede 
wszystkim doskonała jest Ma- 
ria Schell, której partneruje Raf 
Vallone. Ale mimo wi alet 
— ta tragiczna. historia dziew- 
czyny adorowanej przez wielu 
mężczyzn i następnie porzuconej 
przez wszystkich prócz męża, 
którego najmniej kochała —nie- 
zbyt wzrusza, niezbyt przekonu- 
je, a przy tym niekiedy drażni 
dłużyznami. Mimo wszystko 
trzeba jednak przyznać, że film 
ten ma kapitalne momenty, peł- 
ne dynamizmu i ostrość 


łoski film „Gwendolina" Al- 

berta Lattuady — gdyby 
nie ciekawy problem, który po 
rusza i umiejętności tego reżyse- 
ra — nie wyszedłby poza ramy 
poprawnej opowieści. 


Jest to historia o młodej dziowczy 
nie zakochanej w studencie, która 
terroryzuje swego ukochanego. ŻY. 
ona w niezdrowej atmosferze domo- 
wej, wytworzonej przez zamierzają” 
cych się rozwieść rodziców. Rzecz się 
dzieje w czasie wakacji I kończy się 
awuznacznie, jako że rodzice posta” 
nawiają dla dobra dzięcka pozostać 
ze sobą, ale jednocześnie kładą kres 
romansowi młodych. Niepozbawiony 
nuty smętku, zręcznie zrobiony i od- 
biegający nastrojem od większości 
filmów Festiwalu — film Lattuady 
Jest może przyjemny, ale to wszystko. 


O ispońskim filmie „Ludzie z 
pól ryżowych* reżyserii Tada- 
shi Imai można powiedzieć tyle 
tylko, że ma on doskonałe bar- 
wy i sporo świetnych lecz, nie- 
stety, zbyt często powtarzają- 
cych się ujęć. Trwa o godzinę za 
długo, a jego zawikłany montaż 


rozbija całą akcję i ńie pozwala 
widzom skupić uwagi na cen- 
tralnym wątku miłości dwojga 
młodych bohaterów. 


Na podobne niedomogi cierpi 
rumuński film pt. „Szczęśliwy 
młyn* reżyserii Victora Ilju. Jest 


tał się w spółkę z bandytami i 
traci wskutek tego życie, a po- 
nadto powoduje śmierć ewoje 
ukochanej żony. I ten film ma 
słabą dramaturgię, niejasności, 
wiele nieprawdopodobnych 


tuacji, często graniczących z 
brakiem umiaru i smaku arty- 
stycznego. 


Amerykański film pt. „Funny 
Face* Śmieszna  twarz*), 
zrealizowany przez Stanleya Do- 
nena z udziałem Freda Astaire'a 
i Audrey Hepburn, interesuje po 
pierwsze — tańcem, po drugie — 
techniką, po trzecie — kolorami. 
Sama treść jest głupiutka. Mło- 
da ekspedientka z księgarni 
przez przypadek zostaje modelką 
i zyskuje sobie. wielką sławę. 
Nie bez pomocy miłego fotogra- 
fa, którego gra Fred Astaire 
Muzyka Gershwina. 


Amatorom melanżu lekkiej sa- 
tyry na amerykański styl ży- 
cia z sentymentalną przygodą 
operetką — film może przypaść 
do gustu, wybrednych <widzów 
niecierpliwi 


le „Noce Cabirii* w re- 
twórcy „La Strady 
Felliniego z Giuliettą Masi 
haterką tejże „La Strad, 
li głównej. Film z życia prosty- 
tutek, pełen tragizmu, pełen 
drobnych wzruszeń, z których 
rodzi się inne, bardzo wielkie 
przepojona współczuciem zadu- 
ma nad ludzką nędzą, bezna- 
dziejnością i okrucieństwem ż; 
cia. 


(DOKOŃCZENIE NA STR. 15) 


Audrey Hepburn — niedawna Natasza z filmu „Wojna i pokój — wylegitymo- 
wała się w filmie „Śmieszna twarz* reżyserii Stanleya Donena swoimi umiejętna- 
ściami tanecznymi i to u boku takiego mistrza jak Fred Astaire, Na zdjęciu: Audrey 
Hepburn (2 prawej) i Kay Thompson, gwiazda taneczna nowojorskich lokali 


Teresa Tżewska | Tadeusz Janczar — członkowie naszej oficjalnej delegacji— przeżywali w Cannes chwile 


wielkiej emocji przed festiwalowym pokazem i chwile radosnego wzruszenia po pokazie „Kanału”. Jak wiado- 
'mo, pokaz ten byl jednym z większych wydarzeń Festiwalu. Na zdjęciach — Iżewska i Janczar w tymże filmie 


YUL BRYNNER - MONGOLSKI VALENTINO 


roku 1941 zarabiał 25 dolarów 

tygodniowo jako aktor pewnego 

zespołu wędrownego w szmiro- 
watej raczej rewii. 

W 1948 roku jako reżyser tele- 
wizyjny pobierał gażę w wysokości 1000 do- 
larów tygodniowo. 

W 1857 roku za rolę w filmie „Anastazja” 
otrzymał honorarium w kwocie okrągłego 
milicna dolarów. 


Tie sa trzy zwrotne punkty kariery 
artystycznej Yula Brynnera, jednego ze 
zdobywców tegorocznej nagrody Akademii 
Sztuki i Wiedzy Filmowej 'w Los Angeles, 
czyli tzw. „Oskara*, którą to nagrodę Bryn 
ner otrzymał za rolę w filmie „Król i ja”. 

Film ten nazywa prasa amerykańska naj- 
lepszym, jaki został zrealizowany w ubieg- 
łym roku, ponieważ już po czterech tygo- 
dniach eksploatacjj w Stanach Zjednoczo- 
nych przyniósł czysty dochód w wysokości 
przeszło 20 milionów dolarów. 

Magnesem, który ściąga tłumy na ten film, 
jest — według opinii krytyków — Yul Bryn- 
ner. Aktor ten, mimo swej dość dziwnej 
powierzchowności, cieszy się istotnie niezwy- 
klym wprost powodzeniem u publiczności, 
jest bardzo, bardzo mcdny i przez produ- 
centów hollywocdzkich uważany dziś za naj- 
bardziej kasową gwiazdę ekranu. Tegoż zda- 
nia' jest urząd skarbowy. 


w ciągu kilku zaledwie miesięcy zdołał Brynner 


uplasować się w czołówce gwiazd Hollywaodu, oba- 
lić kilka, zdawałoby się, żelaznych tradycji £ wzbo 
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gacić amerykański fllm o nowy typ demonicznego 
amanta. 

Od amantów dotychczasowych różni się on jed- 
nak pewną cechą zewnętrzną, którą jeszcze do 
niedawna nikt z producentów hollywoodzkich za 
żadne skarby nie wyposażyłby swego głównego 
bohatera: Brynner zamiast staranie ondulowanej 
czupryny, która zdobi głowę każdego szanującego 
się gwiazdora, prezentuje — jak wiadomo — lśniącą 
lysinę. Akcentuje ona jego groźną minę i jakieś 
bardzo ostre spojrzenie. 

Wobec tej niezwykłej powierzchowności bledni» 
brutalna męskość Burta Lancastera t chuligańska 
nieco sylwetka Marlona Brando. Sztuczna lysina 
Brynnera podobno spędza sen z oczu takich akto- 
rów jak Charles Boyer, Frank Sinatra, Bing Crosby 
1 Fadie Constantine, którzy swoje prawdziwe łyslnki 
nakrywają perukami lub tzw. tupecikami w obawie 
przed utratą popularności u kobiet. Może więc to 
był błąd? Może wlaśnie należało publicznie de- 
monstrować kysinę? 


Amerykański leksykon biograficzny „Cur- 
rent Biography" określa Yula Brynnera jako 
„najbardziej żywiołową, nową postać ekra- 
nu". Dociekając zaś przyczyn niezwyklego 
powodzenia Yula Brynnera u kobiet, wielkie 
czasopismo amerykańskie „Colliers* pisze: 

„Wyglądem swym całkowicie różni się on 
cd wszelakiego typu gwiazdorów, którzy 
kiedykolwiek wywołali wśród płci pięknej 
całego świata stany rozmarzenia, tęsknoty 
i podobnych wzruszeń. W niczym nie przy- 

ina... żadnego z dotychczasowych bóstw 


We się jednak, że mimo wszystko — 


ów aktor z twarzą mongolskiego fauna, 
nieco za dużymi uszami i rozdętymi no- 
zdrzami — jest dalszym okazem pewnej Ii- 


nii rozwojowej filmowego bożyszcza , ko- 
biet — linii, którą rozpoczął Clark Gable, 
a która prowadziła do wyrugowania z ekra- 
nu innego. poprzednio dominującego typu 
męskiego. czyli pięknego amanta o czarnych 
melancholijnych oczach i szlachetnych ry- 
sach twarzy — typu, którego twórcą był 
emigrant włoski, Rudolf Valentino, ekrano- 
we bóstwo lat dwudziestych. 


Piękny Valentino, w salonowych rolach — 
szarmancki, błyskotliwy, pełen wdzięku, 
w awanturniczych — odważny i szlachetny — 
uwodził swoje partnerki z ekranu, podob- 
nie jak i miliony kobiet z widowni, niena- 
gannymi manierami, nieskazitelnym strojem 
i rycerskim stylem. Miał niezliczonych na- 
Śladowców w życiu i w filmie. Wkrótce jed- 
nak wszyscy ci pano zostają wyparci 
przez nowy typ zdobywcy sere niewieścich. 

Ten nowy typ uwodzi. swoje ofiary nie 
według reguł podanych przez podręczniki 
bon-tonu, lecz bez słowa, brutalnym chwy- 
tem bierze je w swoje muskularne i owło- 
sione ramiona, nierzadko przy tym uderzyw- 
szy je uprzednio w twarz. 


Film hollywoodzki, związany swym kodek- 
sem moralności, musiał zrezygnować z wszel- 
kiej typowej, lecz „nielegalnej* erotyki, prze- 
de wszystkim z tzw. scen sypialnianych. 'To- 
też tym chętniej zaczęli wykorzystywać fil- 
mowcy amerykańscy bogate możliwości ero- 
tyki brutalnej, o której kodeks nie wspo- 
minał. 

Zapoczątkowany przez Clarka Gable'a typ 
brutala coraz częściej zatem zjawia się. na 
'ekranie, by porwać w ramiona sprowadzoną 
z Anglii delikatną Vivien Leigh lub holly- 
woodzkiego anioła — Deborę Kerr. 


Yul Brynner jest więc najmłodszym, naj- 
nowszym produktem tego nowego gatunku 
amanta-brutala. „Obojętne co byśmy uwa- 
żali za-„ser-appeal" — pisze o Brynnerze 
wspomniany już „Colliers* — ten człowiek- 
pantera z łysą jak jajo czaszką ma coś 
jednak w sobie". 


R ma postarała się o birwną biografię, 
a nawet o kilka biografii nowego ulu- . 
bieńca publiczności. Jest on jakoby synem 
półkrwi Chińczyka, obywatela szwajcarskie- 
go — właściciela mandżurskiej kopalni. Jego 
matka jest Węgierką. Urodził się Brynner 
w roku 1917 na Sachalinie, należącym wów- 
rzas jeszcze do Japonii. Lata dziecięce spę- 


dził w. Chinach, młodzieńcze — u babki 
swojej w Szwajcarii. 
W innych biografiach — matka aktora 


jest Cyganką, Rosjanką. Żydówką lub Ja- 
ponką, a ojciec — dypkanatą szwajcarskim. 


w latach trzydziestych pojawia się Yul Brynner 
w Paryżu, gdzie w podrzędnych nocnych lokalach 
występuje jako śpicwak-gltarzysta. Potem podobno 
występuje w cyrku jako akrobata, studiując jed- 
mocześnie na Sorbonie... filozofię. 

W roku 1541, jako aktor pewnego zespołu wę- 
drownego jedzie do Anglii i stamtąd do Ameryki. 
Kręci się po wytwórniach filmowych t ponieważ 
zna doskonale język francuski — dostaje pracę 
Jako aktor dubbingu i przez pewien czas dubluje 
Gary Coopera w wersjach jego filmów, przezna. 
czonych na eksport do Francji, francuskiej Afryki 
1 Kanady. 

W 1845 roku przyjeżdża do Nowego Jorku, żeni 
się z aktorką Virglałą ore i wkrótce robi po- 
ważną karierę jako reżyser telewizji. Wtedy to 
zostaje odkryty jako „typ* przez znanych na 
Broadwayu autorów komedli muzycznych Rodgersa 
ł Harmmersteina, którzy powlęrzają mu główną 
rolę w ich najnowszej operetce „Król i. ja”. 


Ws; Brynnera na Broadwayu cieszy 
ły się takim powodzeniem, że spektakl 
ten przez lat kilka nie schedził z repertuaru. 
Ponad tysiąc pięćset razy występował Bryn- 
ner w roli półdzikiego króla Syjamu. który 
jako guwernantkę do swych kilku tuzinów 
dzieci zatrudnia pewną Angielkę i przyglą- 
da się bezradnie, jak „rezolutna . wdówka 
w jego despotycznie rządzonym państwie 
zapala lampkę zachodniej cywilizacji. 
Oczywiście producenci hollywoodzcy wo- 
bec sukcesu tej komedii muzycznej przy- 
stąpili wkrótce do realizacji wersji filmowej 
kascwego „Króla, powierzając główną rolę 
„mengclskiemu Walentinowi* — jak Bryn- 
nera już wtedy zaczęła nazywać prasa. 


Tak wyglądał Yul Brynner jako nie- 
znany, aktor, ptórego ESKA n) 

iągnięciem była w owym czasi Ę 
tod, Mi w dość podłym filmie 


Nie rozpoczęto jeszcze zdjęć do tego fil- 
mu, kiedy Cecił B. De Mille już sobie za- 
bezpieczył obiecującą łysą głowę do swych 
monumentalnych „Dziesięciorga przykazań' 
mimo że do tego „największego i najdroż- 
szego dzieła w historii filmu" (koszty pro- 
dukcji — 12 milionów dołarów) bynajmniej 
nie potrzebował łysego aktora. 


Zaczęto energicina akcję propagandową. Pożawi- 
ły się pierwsze efektowne biogrufie aktora. I wiele, 

jiwietnie wy! sfizocy zdjęć. Udało się. 

Powstawały 

— kluby, których 

ja była ogołona głowa, 

Dziennikarz Art Buchwald z „New York Herald 

Tribune", który starał się wykryć ZA przyczy- 

my tych " ariwacznych klubów — twiei tra Sz 


dopiero na cenę dwudziestu 


judzie zg: 
pięciu dolarów od <zupryny. 
W geste kiedy kolejny film z Yulem 
Brynnerem — „Anastazja" wyczarowy- 
wał długie kolejki przed kasami kin, a na 
ekranach łysa głowa „mongolskiego Valen- 
tina" zjawiała się obok zbolałej twarzy 
Ingrid Bergman — wspomniany wyżej sie- 


Rudolf Valentino (na lewo) był typem amanta 5: 
stworzył inny typ. bożyszcza ekranowego. 


Gdy poddat"się takiemu oto zabiegowi — 

niego uwazę. Dzięki 

rolę l wkrótce wystąpił na Broadwayu w wesołej opc” 
retce „Król I Ja, Która cleszyla się olbrzymim powodzeniem 


zwrócono na 
swej sztucznej tysinię dostal większą 


demdziesięciopięcioletni senior  Hollywoo- 
du — Cecil B. De Mille powierzył swemu 
nowemu gwiazdorowi zadanie, z którego wy- 
wnioskować można, iż stary filmowy wyga 
jest jak najlepszego zdania o kwalifikacjach 
artystycznych Brynnera. Yul Brynner bo- 
wiem w następnym filmie produkcji De 
Mille'a, w balladzie pirackiej pt. „Korsarz”, 
będzie nie tylko grać główną rolę, lecz jed- 
nocześnie będzie film ten reżyserować. 


Hollywoodzka prasa uważa również za 
rzecz postanowioną, że Brynnerowi przypad- 
nie rola, o którą ubiega się kilkunastu 
gwiazdorów starej gwardii: wola Józefa Sta- 
lina w filmie Darylla F. Zanucka. Brynner 
musiałby więc zrezygnować z efektów dra- 
matycznych swej łysiny. Nałoży zapewne 
perukę, ponieważ już wielokrotnie mówił, 


pięciu lat golę głowę". 

Nie odpowiada to jednak prawdzie, lecz 
jest jeszcze jednym trickiem reklamowym. 
W grudniu ub. r. tygodnik „Saturday Eve- 
ning Post* opublikował zdjęcie Yula Bryn- 


w rycerskim stylu. Clark. Gabic (na prawo) 


. Yul Brynner jest po prostu nową odmianą amanta-brutala 


A oto Yul Brynner ze swą żoną — również aktorką fil- 
mową Virainia Gilmore. Zdjęcie 

po ja 
Akademii Sztuki i 


zostało wykonane w chwi- 
Brynnerowi czyli nagrody 


wręczeni: m 
Wiedzy Fiimowej w Los Angeles 


nera z roku 1944, na którym to zdjęciy 
gwiazdor jest w pełnej krasie własnych 
włosów. 


Albert I. Simpson, sprawozdawca filmowy dzien- 
„Chicago Tribune" przypomina znów Jedna 


x naj szych biografii Yula Brynnera, w 
rej nioterta jego zzz. tysiny również izaczej 
wygląda, niż to je aktor. 


Według tej RAI jaż biogratli — Yul 
Brynner (z czupryną!) dość długo kręci się w wy- 
Dęszo nie jako a" wyię Be stażysta | niki ma 
niego wracal uwagi. Szczytowym jego Osląc- 
nięciem czasie epizodyczna rólka 
w filmie „Port of New Work, Dopiero kiedy zjawia 
się pewnego dnia x głową jak kolano — 

Jego oryginalną syiwetkę jeden z asysientów re 

* żysera i dał mu większą nie: 

Merzkim, filmie. _ Bylo to Jeszcze prze występami 
NETIA 
KJ ero wtedy, odkryli Bryn. 
nera (już łysego) autorzy tej komedii i 
mu rolę syjamskiego 


Nida rzecz w tym wszystkim — 
to chyba fakt, iż Yul Brynner jest jed- 
nak dobrym aktorem. Bądź co bądź dostał 
ostatnio „Oskara* za rolę w filmie „Król 
i ja". To się chyba liczy, bo jak wiadomo — 
tej nagrody za nic nie dają. I poważna kry- 
tyka na Zachodzie również nie skąpi po- 
chwał Brynnerowi, porównując go nawet, 
jako aktora, do znakomitego Orsona Wellesa. ' 
No, a te ,wszystkie „cuda biograficzne" 
i ta śmieszna kampania reklamowa? Cóż — 
"taka jest Ameryka. 
3 Opracował E. M. 


PROJEKTORY DZWIĘKOWE 


typ AP-12 — do wyświetlania fil- 
mów z taśmy 16 mm w cenie 12.632— 
typ AP-3 — do wyświetlania fil- 
mów z taśmy 35 mm w cenie 29.040-— 


CZYTNIKI MIKROFILMOWE 


do odczytywania i rzutowania mi- 
krofilmów z taśmy 35 mm 

w cenie 5.053. 

oraz wszelkiego rodzaju wyposaże- 

zamienne do powyż- 


Składnica Artykułów Foto i Kino- 
technicznych, Warszawa, ul. Fok- 
sal 18 — tel. 6-94-61, wewn. 56 
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WIADQ GORE 


„Chleb i miłość” 
po hiszpańsku 


A więc seria filmów „Chleb, 
będzie kontynuowana. 
Ze zmienioną nieco obsadą i nie 
we Włoszech, lecz w Hiszpanii, 
co ma podkreślić tytuł filmu 
współprodukcji hiszpańsko-włos- 
kiej, który będzie brzmiał: 
„Chleb, miłość i Andaluzja*. Ro- 
le główne odtworzą: Vittorio de 
Sica (już tradycyjnie) i znana 
gwiazda filmu hiszpańskiego 
Carmen Sevilla. (W poprzednich 
filmach grały Gina Lollobrigida 
i Sophia Loren). 

Na marginesie tego filmu war- 
to może podać kilka wiadomości 
o dzisiejszej sytuacji kinemato- 
grafii hiszpańskiej. W ostatnich 
latach dużą popularność tej ki- 
nematografii ugruntowały filmy 
"takich twórców jak Bardem, 
Berlanga, Vajda. Ale poza ich 
dziełami w filmie hiszpańskim 
panuje przeciętnaśćąę Jeżeli "do 
słabości natury artystycznej do- 
damy szytą grubymi nićmi pro- 
'pagandę reżimu frankistowskie- 
go — chyba przepowiednia Bar- 
dema o zbliżającym się „dniu 
kinematografii hiszpańskiej" na 
razie pozostanie w sferze ma- 
rzeń, ' 

Producenci hiszpańscy wyko- 
tzystując dużą popularność, któ- 
rą zdobył siedmioletni gwiazdor 
Pablito Calvo, rzucili się na (il- 
my o tematyce dziecięcej, zapra- 
wiając ją fideistycznym sosem. 
Ale po kilku filmach i ten_ro- 
dzaj się przejadł, zaczęto więc 
szukać czegoś nowego. Jednym 
z efektów tych poszukiwań jest 
właśnie zaplanowany hiszpańsko- 
włoski film „Chleb, miłość i An- 
dałuzja” , h 


Umarł | 


IERICH VO STROHEIM 


Sztuka filmowa poniosła 
wielką stratę. Dnia 12 ma- 


ja po długiej chorobie 
umarł w swej willi pod 
Paryżem wybitny aktor i 
reżyser starszego pokole- 
nia Erich von Stroheim. 
W jednym z najbliższych 
numerów naszego pisma 
zamieścimy jego sylwetkę 
twórczą. 
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SOPHIA LOREN W USA 


ksportowa* gwiazda filmu włoskiego, So- 
phiasLoren, zakończyła już zdjęcia w Afry- 
11|— ce do filmu „Legend of the Lost" („Legen- 
da zagubionych” — o filmie tym pisaliśmy w n-rze 
15 z br.) i przyjechała do Hollywoodu, by wystą- 
pić w filmie reżysera Delberta Mańna pt. „Desire 
under the Elms* (dosłownie — „Pożądanie pod 
wiązami”, ale chyba lepiej będzie przetłumaczyć 
to jako „Pożądanie w cieniu wiązów”). 

Będzie to czwarty z kolei film amerykański So- 
phii Loren, Pierwszy nosi tytuł „Pride and Pas- 
sion* („Duma i namiętność”), w którym Sophii 
partnerowali Cary Grant i Frank Sinatra, drugi — 
„A Boy on a Dolphin* („Chłopiec na delfinie 


Sophia Loren na lotnisku w Los Angeles w chwil 

i Ję po wylądowaniu, Jak twier- W 
dzą gazety amerykańskie — tylu reporterów nie przychodzi witać nawot samej re 
Marilyn Monroe, nie mówiąc — rzecz jasna — 0 mniejszego kalibru gwiazdach 
fllmowych. Ale i nie każda gwiazda może się pochwalić taką popularnością 


Siostrzyczka Sophii — Maria (ta na prawo) skorzystała 
z okazji i przyjechała również do Hollywoodu. Może i ona 
chciałaby iść w ślady Zośki? W środku producent Dan Hart- 
man, który realizuje film pt. „Pożądanie w cieniu włązów" 


trzeci — to wspomniana wyżej „Legenda zagubio- 
nych*, 

Na konferencji prasowej w Hollywocdzie dwu- 
dziestodwuletnia aktorka powiedziała dziennika- 
rzom: 

— Niech panowie nie wyobrażają sobie, że 
Hollywood to spełnienie moich marzeń i snów. 
Bynajmniej o tym nie marzyłam i nie szukałam 
drogi do Hollywoodu. To Hollywood po raz czwar- 
ty puka do moich drzwi. Jeżeli zaś chodzi o moje 
zarobki w filmie — to od wiosny 1956 roku 
robiłam w przeliczeniu na dolary okrągły milion. 
Myślę, że niewielu aktorów na Świecie może się 
pochwalić takim sukcesem. ź 


hotelu „Bel-ńir*. Na prawo — 
reżyser Delbert Mann, twórca znane- 
go u nas filmu „Martyć. Będzie on 
ierazzczyserować film z Sophią Loren 


Pierwsze zdjęcie Sophli Loren w_ateller. Włoska aktorka 
jest tu w towarzystwie swych amerykańskich partnerów. 
Na lewo — znany amant hollywoodzki Tony Perkins, na 
prawo — popularny aktor charakterystyczny Burl Ivens 


6 Jak już pisaliśmy — niedawno 
zmarły Max Ophils zamierzał na 
krótko przed Śmiercią zrealizować 
film o malarzu Modigilianim i o ży- 
ciu cyganerii paryskiej z lat dwu- 
dzieśtych. Obecnie producent zwrócił 
się do dwóch wybitnych reżyserów 
francuskich — Autant-Lara i Becke- 
ra, aby zajęli się tym osieroconym 
filmem. 

'8 Jeszcze jedną uwspółcześnioną 
wersję „Fausta” realizuje reżyser 
hollywoodzki Frank Taschlin. Tytuł 
filmu będzie brzmiał „Diabeł w kie- 
szeni”. 3 

© Na jednym z przedmieść Nowe- 
go Jorku otwarto wielkie kino, które 
kosztowało milion dolarów. Zajmuje 
ono powierzchnię przeszło dziesięciu 
hektarów, ma parking na dwa ty- 
siące pięćset samochodów, salę na ty- 


siac pięćset miejsc, dwie sale restau- 
racyjne, również” zaopatrzone w 
ekrany, oraz boisko, gdzie widzowie, 
którzy nie dostaną biletów będą mo- 
gli korzystać z basenu, Ślizgawki czy 


. innych sportów. 


© Vittorio De Sica rozpocznie rea- 
Jizację swego nowego filmu. „Lalki 
w pażdzierniku br. Będzie on reżyse- 
rem i współproducentem „Lalek". 


9 Robert Hussein i jego żona Ma- 
rina Vlady będą odtwarzali główne 
role w filmie" „Strzeżona —wolność” 
(„Liberte Survelllce"). Będzie to 
pierwszy film współprodukcji francu- 
sko-czechosłowackiej. 


/9 Film Cecila B. De Mille'a „Dzie- 
sięcioro przykazań”, którego produk- 
cja kosztowała okolo 12 milionów do- 
larów — przyniósł już 10 milionów 


dolarów. Wytwórnia Paramount, w 
której powstał ten film, spodziewa 
się, że w ciągu najbliższych pięciu 
lat wpływy z jego eksploatacji dojdą 
do stu milionów dolarów. 


© Reżyser Helmut Kiiutner, laureat 

nagrody tygodnika „.Film" p. n. „Zło- 
ta Kaczka”, którą otrzymał za „Ostat- 
ni most* — zdobył również Nagrodę 
Niemieckiej Krytyki Filmowej (Nie- 
miecka Republika Federalna) za re- 
żyserię filmów „Dziewczyna z Flan- 
drii* i „Kapitan z Koepeniek*. 


© „Pożegnanie z bronią" — głośna 
powieść Ernesta Hemingwaya będzie 
sfilmowana przez znanego producenta 
amerykańskiego Davida O. Selznicka. 
W głównych rolach wystąpią: Rock 
Hudson. Jennifer Jones i Vitorio De 
Ste 


Naj: 
zda 


Ach, cóż (o za qrezydium, prezydium, 
| prezydium... 


oszły nas głosy, że polemiczna notatka o radzie 

programowej Centrali Wynajmu Filmów (patrz 

„Film* nr 15 z br.) i sposobie „wybrania” jej 
prezydium — była wynikiem urażonych ambicji na- 
szego zespolu redakcyjnego, Jako że nikt z redakcji 
„Filmu* do onego prezydium nie wszedł. 

Nieporozumienie, bo chodziło nam o coś więcej. 
Uważamy, że wyznaczanie płatnego, a więc niemal 
etatowego prezydium pozbawia go walorów czynnika 
społecznego, pozbawia możliwości swobody krytyki, 
wiąże decyzjami powziętymi na zebraniach i tym va- 
mym uniemożliwia właściwe recenzowanie filmów. 

Dlatego nie zależy nam na udziale w prezy- 
dlum. Uważamy, że w dostateczny sposób możemy 
wyrażać naszą opinię jako zwykli czlonkowie rady 
programowej i jako redaktorzy masowego pisma fil 
niowego. 

Mamy jednak prawo 1 obowiązek stwierdzić, że sko- 
ro kierownictwo kinematografii postanowio utworzyć 
radę programową w licznym składzie okało pięćdzie- 
sięciu osób, obdarzając tym samym te osoby dużyim 
zaufaniem — to zaprzeczeniem tego zaufania było na- 
rzucenie (sie:) prezydium. 

Czy prezes Borkowicz obawiał się, że te: pięćdzie- 
sląt osób nie wybrałyby do prezydium np. prof. Toe- 
plitza, czy przewodniczącego sekcji filmowej Stowa- 
rzyszenia Dziennikarzy — red, Michałka, albo przed- 
stawiciela Centrali Wynajmu Filmów? z y 
- Jeżeli były takie obawy, to po cóż w ogóle było po- 
woływać radę w taklm jak obecnie składzie, skoro 
— zdaniem prezesa—nie potrafiłaby ona wybrać swego 
prezydium? 

Zresztą radzie owej nie tylko nie pozwolono wybrać 
swego prezydium, lecz nawet nie zaznajomiono jej 
dotychczas ze statutem działalności, z Istotną rolą 
owego narzuconego prezydium, sposobem jego funkcjo- 
nowania i zasadą więzi z dystrybutorem tj. z Cen- 
tralą Wynajmu Filmów. togi 

W efekcie powstają dość dziwne sytuacje. Kiedy 
up. 18 kwietnia przy kwalifikowaniu pewnego amery- 
kańskiego filmu '— sześciu członków rady powiedziało 
utak”, czterech — „nie”, a dwóch wstrzymało się od 
glosowania — prof. Toeplitz oświadczył, iż o zakupie 
zadecyduje... prezydium. 

Wydaje mi się, że to co najmniej niezdrowy prece- 
dens. Los filmu zostal przecież przesądzony. Większość 
głosowała „za. Wstrzymujący się od głosowania nie 
mogą w tej sytuacji zmieniać decyzji i oddawać jej 
w ręce prezydium. 

Cóż by bylo, gdyby głosy rozbiły się w odwrotny 
sposób 1 większość odrzuciła film? Znowu zadecydo- 
wałoby prezydium? I to być może wbrew woli rady? 
Dlategę to mamy objekcje co do samej zasady funk- 
cjonowania prezydium. 


KAZIMIERZ DĘBNICKI 


Następnego zdjęcia Lejka 


jatrakcyjniejsza psia gwla- 


filmowa w fotografii szukajcie za tydzień 


Nom Qoamazry 
. 


Curiosa autentica 


W, Hollywoodzie zostalo 0t- 
warte niedawno kino, w któ- 
rym również jest..." pralnia. 
Przy wejściu do kina można 
oddać do prania bieliznę, któ- 
rą po skończeniu seansu otrzy- 
muje się z powrotem wypraną, 

7 i wyprasowaną. 


Bieliznę przyjmuje urocza 
dziewczyna, która na wszelkie 
próby nawiązania rozmowy. 
reaguje w ten sposób, że wrę- 
cza kartkę z następującym tek- 
stem: „Nie interesują mnie 
propozycje pracy w filmie, w 
telewizji i w rewii. Poza tym 
Jestem mężatką”. () 


„Film na Świecie" 


Ukazał się w kioskach „Ru- 
chu* nowy numer dwumiesię- 
cznika przedruków „Film na 
Świecie”. Jest to nunier w ca- 
łości poświęcony kinematogra- 
fil amerykańskiej 1 zawierają- 
cy ciekawy zestaw treściowy, 
Do najbardziej interesujących 
pozycji należy artykuł G. Fe- 
nina „Najnowsze tendencje w 
filmie" amerykańskim"  (prze- 
druk z czasopisma „Film a Do- 
ba”), następnie artykuł J, Hou- 


semana pt. „Co i jak przeka- 
zuje nam film amerykański" 
(przedruk z czasopisma „The 


Quarterly of Film, Radio and 
Television'"') 1 wreszcie artykuł 
zmarlego niedawno Epicha vón 
Stroheima „Cz, 

droższym 1 najbrudniejszym 
"eżyserem Świata?* 

Przy ciekawej treści 1 bat- 
dzo efektownej szacie graficz- 
nej opracowanej przez Jerze- 
go Flisnka — razi niestaranne 
opracowanie redakcyjne tego 
numeru. Liczne błędy korek: 
torskie nie są jeszcze najwięk- 
szym złem. Przekład niektó- 
rych artykułów jest chropowa- 
ty. przez co wychodzą nieza- 
mierzone efekty komiczne, jak 
np. w artykule pt. „Elia Ka- 
zat 

„Następny film  Kazana 
„Gentlemen's Agreement" (U- 
ktad dżentelmeński) był „wiel- 
kim" filmem Fora na 1847 r." 


Bardzo to niezgrabnie brzmi, 
że fllm Kazana był filmem 
Foxa. 

W innym znów miejscu czy- 
tamy o amerykańskim filmow- 
cu Samuelu Fullerze: 

„Lat 64, dziennikarz, specja- 
lista od afer kryminalnych, 
później reportaży z podróży..." 


Widać zrozumiał, że z ko- 
deksem karnym lepiej żyć w 
zgodzie. 

2 tytułami filmów również 
coś nie w porządku. Tytul 
„„Bachelors' Party" przetłum *- 
Cczono np. jako „Wieczór sta- 
rych kawalerów". chociaż w 
filmie chodzi właśnie o mło- 
dych kawalerów w przededniu 
zawarcia małżeństwa i o mło- 


dych żonkosiów. 
Biędy takie byłyby może 
do | darowania w __ piśmie 


codziennym, choć wydaje nam 
się że redaktorzy „Filmu na 
Świecie* zżymaliby się czyta- 
jąc je gdzie indziej. Podobvie 
jak my czytając je w „Filmie 
na Świecie*, który powinien 
ze Szczególną troską odnosić 
sie. do nazwisk, tytułow, ete. (bł) 


Pie, ple, ple... czyli nasi za granicą 


Bartek - Zwycięzca bił 
Francuzów, „bo to także 
Niemcy, tylko ścierwa gor- 
sze'. Znacznie  subtelniej 
odczuwa pewne _ różnice 
specjalny wysłannik „Ży- 
cia Warszawy” na Między- 
narodowy Festiwal Filmo- 
wy w Cannes. Swój cykl 
korespondencji tak oto roz- 
poczyna: 

„Wyobraźcie sobie Mię- 
dzyzdroje z tym, że morze 
jest niebieskie, plaża wą- 
ska, hotele na bulwarze 
olbrzymie i białe. Wszę- 
dzie rosną palmy o potęż- 


nych pniach..* itd. „Wy- 
obraźcie też sobie, że do 
Międzyzdrojów . zjechały 


? Błysk 


„Trybuna Ludu* w n-rze z 
dnia 13 bm. w swej rubry: 


„Kronika filmowa* informuj": 


„Znany reżyser włoski Al- 
berto 


Luttuada — zakończył 
filmu  „Gwendoll- 


Tak się śpieszył, że zdążył 
na dobre parę miesięcy przed 
wydrukowaniem tej rewelacji 
przez „Trybunę* ukończyć 
„Gwendolinę* i na tydzień 
przed ukazaniem się notatki 
Już pokazać swój film na Miy- 
dzynarodowym Festiwalu" Fil- 
mowym w Cannes, (Q) 


wszystkie najnowsze pry- 
watne auta z całej Pol- 
Ski (..) oraz że wszystkie 
sklepy zajęła prywatna ini 
cjatywa (...) j 
więcej wygląda Cannes." 


Już wiemy. Wyobraża- 
my sobie również Tatry z 
tym, "że ich najwyższy 
szczyt ma 8882 metry n.p.m. 
Tak mniej więcej wyglą- 
dają Himalaje. I wyobra- 
amy sobie specjalnego 
wysłannika „Życia War- 
szawy”, który nie bredzi 
jak Piekarski na 'mękach, 
lecz pisze rzeczowo. Tak 
mniej więcej wygląda 
dziennikarz. (a) 


Zdjęcie z filmu reżysera Al- 
berta Lattuady „Gwendolina”. 
Na zdjęciu — tytułowa boha- 
terka ((Jacqueline Sassard) ze 
swym partnerem (Raf Mattloli) 


W obronie Matki-IPolki 


Wybór reżysera Forda nieniicckiej ak- 
torki Soni Ziemann na odtwórczynię roll 
Agnieszki w jego filmie „Ósmy dzień ty- 


godnia* 


bom _uczulonym na 


nie spodobał się pewnym 050- 


wpolskość* pohater- 


ki opowiadania Hlaski, 


Główne argumenty 


obracają wię w krę- 


fu uwag, Że obca artystka nie odda sub- 


telno 


jolskiej duszy” itd, — tak jak 


gdyby rzecz szla co najmniej o Emilię 


Plater lub Wandę, co nie chciaja Niemci 


Nad  zeszpeconym. 


obrazem „matki: 


(przyszłej) - Polki biadają z góry m. in. 


niektórzy 
w „Szpilkac! 
„Nowej Kulturze**, 


Sonła Ziemann w 


publicyści, jak chot 
URAZ 


y Szeląg 
ński w 


Chruszc: 


atelier wrocławskim 


w czasie realizowania jednej ze scen do 


nowego filmu 


Swięte oburzenie 
niej jako 


że daje się potem wygodnie 


iernatywny Sposób. 


wówczas zgrabnie napisze się 


„OsMmY 


dzień tygodnia! 


(określane dyskret- 


zastrzeżenia”) ma tę zaletę, 


6 w alt 


Jeżeli rol 


ka artystka świetnie wczula się w pol- 


ską w każdym calu 


sylwetkę bohaterki, 


to za talent, ho, hor*. w wypadku nie- 


powodzenia padnie 
„A. uprzedzałemt”. 


oczywiście groźne: 


Ciekawe tylko, jakich argumentów uży- 
liby zwolennicy narodowego klucza w do- 
borze obsady, gdyby rolę Polki-Agniesz- 


ki zawaliła rodzima 
tym wypadku nali 


aktorka? A może w 


żałoby sięgnąć do me- 
iryki i to do którego: 


tam_ pokolenia 


wstecz? Kta wie — być może przecież o 
porażce zdecydowałyby jakieś domieszki 
krwi innych narodowości? 


To na wypali 


gdyby coś ni 


wyszło. 


Bo w razie powadzenia — nikt na pewna 


nie bedzie się czepial. 


J. GTŻ. 


WS 


ysbko 


— Zjeżdźaj stąd! Tu nasz rewir... 


— Przy tych konikach nie pożywimy się... 


— Proszę cię, nie posyłaj mnie więcej po 


bilety do koników... 


2/ 
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— W naszym filmie koników nie trzeba... 


Bar dla koników 


_ wet przed samym sobą sentyment dla 
/ koników. Bo przecież — co tu ukry- 


| wiec i — można powiedzieć — konik 


| powy konik zna się na filmie, a ra- 


niejsze, że film będzie się podobać. 


Lg Wi 


oniki — wiadomo: szkodniki spo- 
łeczne i w ogóle nieroby i spe- 
kulanci. Ostatnio puścili się na 
fałszowanie biletów. Strzeżmy się! 
Ale ja mimo wszystko — wstyd po- 
wiedzieć — mam jakiś ukrywany na- 


wać — ułatwiają mi dostęp do kina. 
lież to razy zrezygnowałbym z dobre- 
go filmu, gdyby nie taki łobuz i spe- 
kulant, o którym, tak „na zimno”, je- | 
stem zresztą najgorszego zdania. 

„Na zimno*. Wtedy, kiedy nie mam 
zamiaru iść do kina, kiedy sobie ro- 
zumuję. Ale kiedy bezradny stanę 
u wrót przybytku X Muzy — o, wtedy 
nie tylko toleruję konika, lecz jestem 
skłonny uważać go za człowieka 
filmu. W złym czy dobrym poję- 
ciu — tak jest istotnie: koniki to lu- 
dzie widowni. W zasadzie jej służą. 
Okradają przy tym — to fakt, ale 
służą. 

Powinna jej służyć kasa w kinie. | 
Nie służy. Bzdura całej naszej polityki 
cen za bilety kinowe, przy jednoczes- 
nym od lat nie zaspokojonym głodzie | 
filmu i braku kin — zrodziła konika, | 
spekulanta, którego widownia toleruje, 
a czasem nawet darzy sentymentem. 
"wbrew logice, wbrew zdrowemu rozu- 
mowi — my, widownia, tolerujemy | 
konika, nieroba i spekulanta. 

Czasem, rzadko kiedy zresztą, tra- 
fia się konik — prawdziwy miłośnik 
filmu i gracz, który potrafi ryzyko- 
wać. Uwiedziony nazwiskiem reżysera 
i aktora — w dniu premiery pakuje w 
bilety cały swój majątek i... klapa. I ja- 
ka klapa! Jeżeli konik proponuje bi- 
lety po normalnej, albo i po niższej 
cenie — widz wie, że film nie jest 
tęgi, wycofuje się. o 

Ale taki konik to kiepski handlo- | 


nierasowy. Po prostu maniak. Bo ty- 


czej — na gustach widowni. Im wyż- 
szej ceny żąda za bilety, tym pew- 


Jest w tym jakaś racja handlowa, 
jakiś umowny porządek. Handlarze 
samochodów i motocykli też przecież 
zarabiają w zależności od marki sprze- 
dawanych maszyn. 

Znam jednego człowieka, blisko fil- 
mu stojącego, który sprzedał za grube 
pieniądze przydzieloną mu „Warsza- 
wę" i kupił przydzielonego mu z ko- 
lei „Wartburga*. Po tej transakcji — 
„Wartburga* miał niemał darmo, ale 
sklął konika, który mu zaofiarował 
bilet do kina droższy o pięć złotych od 
ceny urzędowej. Nie kupił, bo w porę 
przypomniał sobie, że niezależnie od 
samochodu ma przecież w kieszeni 
passe-partout do kina, ale sklął. 

Są w Warszawie spekulanci, którzy 
spekulują wszystkim — samochodami, 
mieszkaniami, materiałami budowlany- 
mi, zrtykułami spożywczymi. 

Są koniki, którzy handlują tylko 
biłetami do kin. Bo znają się na ki- 
nie i lubią kino. Do tych mamy jakiś 
niewyraźny sentyment. 

A w ogóle, kiedyż wreszcie na tyle 
zmądrzejemy, by nie konik, lecz kasa 
służyła widowni? Tak łatwo przecież 
to zrobić... STC 


FESTIWALOWE NIESPODZIANKI _ 


Dwa rary mala Cabiria kocha męż- 
czyznę. Dwa razy, na początku i w 
finale filmu, stoi u progu innej, lep- 
szej drogi. I dwa razy mężczyzna oka- 
zuje się bandytą, złodziejem polują- 
cym na jej pieniądze, zdobywane ko- 
sztem paychicznej i fizycznej degra- 
dacji człowieczeństwa. 


Dwa razy zamiast milości staje ma- 
la Cabiria oko w oko ze śmiercią. 

Jeżeli coś szczególnie razł w tym 
tragicznym i dyskretnie przeprowa- 
dzonym filmie, to jego optymistycz- 
ne zakończenie, niezgodne z. całością, 
niezgodne z logiką dramatów. Mała 
Cabiria gra doskonale. Ale Francu- 
mi, Którzy nienajlepiej ocenili ten 
flim, zarzucają aktorce, że się pow- 
tarza. 

Natomiast Franc Stglic, Jugosło- 
wiański reżyser | twórca „Doliny po- 
koju* byl pod absolutnym urokiem 
Masiny. Po pokarie powiedział do 
mnie: 

— Niech się schowa Maria Schell 


= jej niemieckim sentymentalizmem. 
Masina ją bije o kilka. dlugości. 
Myślę, iż nie miał racji, że Schell 
Jest również dużej klasy tragiczką, że 
to są nieporównywalne sprawy: 
aktorstwo Masiny i aktorstwo Schell. 
Gdybym mial wybierać — wybrałbym 
Masinę, gdybym miał głdsować — 
wstrzymalbym się od głosu. 


ilmem „Yangtse Incident" („In- 

cydent na rzece Jang-Tse*) 
próbują Anglicy wmówić widzo- 
wi, że „czerwoni* Chińczycy to 
głupcy, zbrodniarze, ludobójcy i 
fałszerze, a kuomintangowcy to 
wzór cnót ludzkich. 


Kanonierka brytyjska „Ametyst 
wpływa w rzekę  Yang-Tse, aby — 
jak twierdzą autorzy filmu z reżyse- 
rem Michaelem Andersonem na cze- 
le — zawieźć zaopatrzenie ambasadzie 
Wielkiej Brytanii. Na przeprowadze- 


ZAW DAY 


JĄ See 


SZA or ES 


nie tej akcji kanonierka ma zezwole- 
mie dowództwa wojsk Czang Kai-sze- 
ka, ale jeden z brzegów rzeki, a na- 
stępnie i przyczółki mostowe na dru- 
gim brzegu — są zajęte przez wojska 
ludowe.  Kanonierka dostaje więc 


okropne waly, po czym czeaaa ł 


się długie pertraktacje z dow: 

armił ludowej, przeplatane obrazami 
„chińskich  okrucieństw«, _ Wreszcie 
okręt brytyjski zwiewa mocą, nie 
wiadomo dlaczego czekając na ten 
moment wiele tygodni. 


Hetendrzy pokazali piękną krót- 
kometrażówkę pt. „Kamien- 
i w której historię 
wojny i najazdu hitlerowskiego 
na Holandię opowiadają posągi 
i pomniki obrazujące poszczegól- 
ne fazy cierpień ludzkich. Film 
zrealizował Theo Van Haren No- 
man. 


Nikt się tu nie dziwi dzienni- 
karzęm zachodnio - niemieckim, 
którzy są  podenerwowani tą 
mnogością filmów smutnych, w 
wielu wypadkach wręcz oskar- 
żających hitlerowskie Niemcy 
filmów, których  beznadziejność 
i pesymizm w dużej części wy-. 
nikają z tragedii wojennej rozpę- 
tanej przez Hitlera. Niemal każ- 
dy bowiem kraj pokazuje na 
tym Festiwalu jakiś fragment 
wielkiego aktu oskarżenia faszy- 
zmu i wojny. I to jest druga — 
cbok tematycznej ponurości — 
typowa cecha tegorocznej wiel- 
kiej imprezy filmowej. 


KAZIMIERZ DĘBNICKI 


Znany reżyser japoński Tadashi Imal w zaprezentowanym na Festiwalu filmie 
pt. „Ludzie z pół ryżowych'* ukazal ciężkie życie wiejskiej biedoty japońskiej 
1 trudną, uporczywą walkę chłopów o urodzaje. Na zdjęciu — scena z tego filmu 


Angielski „Incydent na rzecę Yang-Tse* mial być filmem na cześć odwśpt 
1 solidarności ludzi morza. Niestety, grubymi nićmi szyta propaganda poważ- 
nie pomniejszyła wartość tego filmu, skądinąd zasobnego w ciekawe ujęcia 
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KRZYŻÓWKA ROZWIĄZANIE ZADAŃ z nr 94430) 


»Pozlomo: s)- Tytul opery 
Rachmaninowa, 6) Scenograf, 
7) Miasto na północ od Londy- 
nu, 9) Zaklad leczniczy, 11) Ty- 
tut powieści Kiplinga, 12)-Gra- 


nica, 13) Okres_w dziejach, 161 


Magazyn, 18j' Sfilnowana po- 
wieść Gorkiego, 19) Część 
dworca, 2) Nie tylko w filmie 
była do załatwienia, 22) Ota- 
czał. 23y Studenci, 24) Tłuszcz 
roślinny. 

Pionowo: 1) Pieśń gondolie- 
rów. 2) Pasiasty ssak, 3y Żą- 
dania, 5) Wytwórnia filmowa 
jednego z naszych sąsiadów, 
© „Król" filmu angielskiego. 
a) ' Przyrząd do wyświetlania 
na ekranie rysunków, 10) Po- 
prawianie błędów. 14) Uroczy- 
sty obchód, rewia, 15) Tytul 
fimu_ reż. Le Chanoisa, 17) 
Wstrząsające wydarzenie, 19) 
Noś i przy pogodzie. 20) War- 
tość wymieniona na banknocie 
lub znaczku pocztowym. 

Ę oSziw: — Kielce) 


Rozwiązania należy nadsyłać 
w, terminie dziesięciodniowym 
od daty ukazania się numeru 
pod adresem redakcji z dopis- 
kiem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe”. Wśród Czytelni: 
ków. którzy nadeślą prawidło- 
we rozwiązania. rozlosowane 
zostaną. 

nagrody książkowe 


Krzyżówka. Poziomo: ćma, 
SOS, gra, ona, 
, mat, ton, los 
Alina, aut, las, cel. Plonowo: 


„millon, bis, osa, Oko, tor. Si- 


mon, goryl. kto, osm, akt, sny, 
afisze, Oka, Ops, atu, alt. 
Wirówka: Ładynina, zasadz- 


ka, mansąrda, Dionizos, pod- 
kłady, aprobata, probierz, Ir- 
tandia, 


barbakan. peryskop. 
aplikant. adiutant, 
kontrakt, kontrola. 


Za dobre rozwiązanie zadań 


z nr (430) nagrody książkowe 
otrzymują: J. Badura — Sz 
pienice. ul. Sienkiewicza 10, 
A. Jarończyk — Kostuchna, ul. 
Sienkiewicza 21, A. Kali — 
Szczecin. ul. Garncarżka 2, Z. 
Lewkowicz Jarosław, " ul. 
Kraszewskiego 5, F. Pietrzy- 
kowski — Cieplice, ul. Gdań- 
ska 21, I. Połajdowicz — Poz- 
nań, ul. Daleka £, B. Raba — 
Rzepin, Techn. 


ka 43,,Z. Suchecka — Gorzów, 
ul. Jasna 6. E. Świniarski 
Piotrków. ui. Dąbrowskiego 2. 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ z nr 10(431) 


Krzyżówka. Poziomo: wiraż, 
antyk, pałka, zapas, Sabała, 
zamieć, poryw, baron, popula” 
ryzator, bera, Emil, asysta, o- 
pinia, batuta, arszyn, pens, 
„ lotto, pi- 


mikado. kakadu. anemia, cy- 
cero, salon. akcydens, Pagani- 
mi, fagot, Sawa, izby. parałak- 


sa rezonator, Oskar. kirys, 
uwertura, serwitut, kolos, dra- 
gon. Izydor, Iran, tama, auro- 
ra, oficer, model. 

Sami układamy: Poziomo: 
apel, s00s, Tuwim, skarb. Bar- 
bara. Ganczew, Żarow, wątek 
Roza, Fast. Pionowe: powab, 


ohara, Atos, Ebro, Mironów, 
Staszów. róża. Gurzo, Witas. 
Za dobre rozwiązanie zadań 
2 nr 10(431) nagrody książko- 
we otrzymują: M. Białek — 
Nowy Sącz ul. Manifestu Lip- 
cowego 12, J. Bryndza — Cho- 
cznia, pów. Wadowice, K. Cze- 
chowicz — Tomaszów Maz. pl. 
Kościuszki 29, H. Durczak — 
Rydultowy, ul. Szpitalna 8, D. 
Jagielska — Gorlice, ul Szpl- 
imina 4. J. Przybylska — War- 
szawa. ul. Karolkowa 56. M. 
Sawa — Katowice, ul. Brat 
Alberta 1, A. Senk — Płasz- 
czyce. pow. Sępólno. M. Sla- 
wikowski — Gorzów. ul. Kos. 
Gdyńskich 107, H. Smandzich 
— Katowice. ul Marcina 1. 
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